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Jeszcze o 20-ym września. 


A więc minęła już rocznica, 
napawnła liberalne Włochy. Dotrzymano programu; były 
pochody, odslonięcia pomników, illuminacye i mowy, mowy 
przedewszystkiem, bo dziś bez mów nia ma bankietu, nie ma 
uroczystości, ani obchodu. Czyby prawdomowność 
opanowała społeczeństwo, że każdy pragnie dać wyraz temu, 
co czuje? Posłuchajmy mowy. którą wygłosił p. Origpi, włoski 
minister-prezydent, twórca i aranżer uroczystości jubileuszowych, 
a znajdziemy odpowiedź na powyższe pytanie. 

Pewna czelność, powiadają, jest koniecznym przymiotem 
ministra; ale czelność do tego posnnięta stopnia, jak to p. Ori- 
spi stosuje, warta doprawdy zaznaczenia; zaznaczenia poprostu, 
nie napiętnowania, bo to ostatnie włoskiemu ministrowi-pre- 
zydentowi tyle już razy dostuło się w udziale, że na nowe pię- 
tna doprawdy nie ma już miejsca. 

A więc p. Crispi, pierwszy minister króla włoskiego, 
w rocznicę świętokradzkiego napadn na stolicę chrześciaritwa 
wypodziedział mowę z powodu odsłonięcia pomnika jurgieltni- 
ka Garibaldiego. 

Mowa ta była pobożna. 

Proszę się nie dziwić ani wzruszać ramionami; pan ten 
wyczaił już świat do zinian naglych a niespo- 


która tak pyszną radością 


przecież prz, 
dziewanyc 

P. Urispi przypomniał sobie, że Karol Wielki był nieg, 
„biskupem na zewnątrz”, którego zadaniem było sl 
środki do strzożenia praw Papieża, „biskupa na wewnątrz” 
Obed wielkoś rzecz tak zaraźliwa, że p. Orispi uznał się 
następcą wielkiego cesarza i oświadczył, że wybrał najlepsze 
środki, aby bronić Stolicy Apostolskiej, której nureola była 
zagrożona. 

Bo też — zdaniem p. Orispiego — wielką zasługę Pic- 
mont oddał papiestwu w dniu owym, kiedyto z pogwałceniem 
wszelkich praw boskich i ludzkich napadał dzierżawy świętego 
Piotra i je zagarnął. Kościół był wtedy „niewolnikiem obcych 
bagnetów* — podczas wdy dziś jest wolny od chwili, gdy 
Wiktor Emanuel, posiłkowany przez Garibaldiego — lub od- 
wrotnie — jego „uwolnił“. Tego było potrzeba; tysiąca powo- 
dów to stwierdza; p. Crispi przytacza tylko jeden, ale przyo- 
biecuje resztę podać za innym razem. „Książę tego świata nie 
może być święty, nie może być bez grzechu. Broń materyalna, 
gwalty prasowe, legalizowane racyą stanu, zakłócają duszę pół- 
boga, odejmują mu aureclę, niszczą uczucie czci dla zastępcy 
Chrystusa na ziemi, który ma głosić pokój i zbawiać synów 


tak nagle | ża 


Adamowych modlitwą i przebaczeniem*. A więć nie din za0- 
krąglenia swoich terytoryów, jak to błędnie wierzono Tjrszeze 
błędniej gloszono, Piemont obrabował Stolice Apostolską = 
uczynił to dlatego, nby jej oddać przysługę. Mówiono to już 
nieraz, ale nie można dość takiej rzaczy powt 

A więc p. Orispi rozwodzi się o wspaniałości rządu, o 
wolności. pozostawionej Papieżowi, u zdolności „geniusza wła- 
skiego“, który potrafił rozwiązać „zagadnienie, w innych ezn- 
sach uchodzące za nierozwiązalne” i t.d. i t.d. a kończy tem, 
„katolicyzm powinien być wdzięczny Włochom za usługi, 
które oddały papiestwu rzymskiemu*. Doprawdy, katolicyzm 
nie miał pojęciu, że na nim cięży ten obowiązek i był do- 
tychczas weale niewdzięczny — ale obowiązek nie przestaje 
być obowiązkiem, a kntolicyzm protest rzeciwia się spel: 
nieniu woli Bożej! Niestety, dodaje minister melanehol 
niałków, którzy, zapominająe prawo odwieczne, spizeć 
się Woli Bożej, nie brak, a z ubolewaniem należy wyznać, 
sq nimi ci, którzy sig mienią Jego sługami*. 

Przypuściwszy nawet elięć: przypodobania się p. Crispie- 
mó, przecież katolicy nie mogą uczynić zadość jego skrytym 
i jawnym yezeniam. Patrzą oni na wypadki oczyma dz 
Dwad a pięć lat minęła od czasu, jak dzieło świętakradz- 
kie się spełniło. Cavour, który je A umarł ; Wiktor 
Emanuel i Garibaldi, którzy go dokonali, pomarli: Humbert i 
Crispi umrą. Bóg nie umiera! 


że 


Mowa p. Orispiego, choć progrumem objęta, nie znęciła 


wiolu słuchaczów; w ogóle sprawozdania dzienników, mile 
usposobionych dla uroczystości włoskich, się, ża tylko 
świat oficyalny był na nich roprezentowany, że w pochodach 
oprócz żywiołów radykalnych i stndentów nikt zresztą nie brał 


udzialu, słowem, %e w ogóle uczestników było mała, bardzo 
mało. Podczas illnminacyi jaśniały tylko gmachy rządowa i 
miejskie; prywatne domy byly ciemne. Zaden z reprezentan- 
tów obcych mocarstw nie wywiesił flagi, a wi z nich 
przebywała poza Rzymem. "Mo też przed pałacom ambasady 
austrynckiej pochód uroczysty, tamtędy właśnie przechodzący, 
wyprawił wcale nieuroczyste wrzaski. aby dać wyraz swemu 
niezadowolenin. 

A poza Rzymem? Slowa p. Urispiego nie znalazły szcze- 
rago oddźwięku w Ten i ów dziennik liberalno-ży- 
dowski albo socyalistyczny znalazł w uroczystościach rzymskich 
sposobność, nby powtórzyć znaną piosnkę eiw papizmowi 
i klerykalizmowi i wydrukować kilka mniej lub więcej dobra- 
nych frazesów o zwycięstwie postępu nad zacofaniem, wolności 
nad obskurantyzmem it. d. i t. d. Pierwszym przyszło to nieco 
łatwiej nawet, bo Crispi cieszy się u nich wielką popularno- 
ścią jako mąż, który wierny zasadom liberalnym nie waha się 
zgodnie z nimi maczać palców w brudnych sprawkach ban- 
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kowych ; drugim brużdziła nieco nienawiść ku Crispiemu, gng- 
bicielowi socyslizmu we Włoszech, ale umiały to z wyraza- 
mi radości pogodzić. To były jedyne objawy zgodności z uro 
czystościami rzymskiemi Świat oficyalny wszystkich państw 
zajął stanowisko biernych widzów. Nawet sprzymierzone z Wło- 
chami monarehie przyjęły tę role, nie wzbraniając wiernym 
katolikom objawiać uczuć swoich sposobem, który uznają za 
stosowny. 

Ale sposób ten wszędzie imponował powagą, nigdzie 
czczych demonstracyi, nigdzie gwałtownych protestów Waty- 
kan zasypany był felegramam i adresami ze wszystkich stron 
świata, od tysięcy ludzi, stowarzyszeń, korporacyi, instytnayi. 
Ojciec sw. zaniechał wprawdzie udzielania zwykłych audyencyi, 
ale nie kazał zamykać podwoi Watykanu, a do bibliotek i zbio- 
rów każdy jak zwykle miał dostęp, We czwartek, 19. z. m. 
wieczoram Ojciec św. w lektyce udał się w uroczystym pocho- 
dzie do kościoła św. Piotra, zamkniętego dla publiczności a pa- 
modliwszy się przed Przenajświętszym Sakramentem, zeszedł 
do krypty i tam odmówił miee i psalmy pokutne. Tak samo 
odwiedził bazylikę św. Piotra w dwóch dniach następnych. 

Kościoły w dniach uroczystości przepełnione były wier- 
nymi, którzy przystępowali da Sakramentów św. lo była odpo- 
wiedź Ojca św., to odpowiedź katolików na ohchody Włoch 
oticyalnych Nie możemy przytaczać niezliczonych oświadczeń, 
które katolicy w dniach tych wysyłali do Rzymu. ale też nie 
możemy pbminąc adresu episkopatu nustryackiego. Oto je- 
go tekst: 


Beutissime Pater! 

Jam obstrepunt Tibi clamores effrenes eorum qui, luctu- 
oso facinori applaudentes, gestiunt ob id quod ante lustra quin- 
que patrimonium Saneti Petri direptum, summis Pontificibus 
regalis corona detracta, iidemque in ipsa Urbe voluti exilio 
mmlctali fuere. Isthaee patrati malefacti clamosa ostentatio 
quantum amaritudinis Tibi, Sanctissimo Pater, afferre debeat, 
nemo non videt; at iidem importuni clamores perperam ovan- 
tium, nos quoque et nostros feriunt, qui Tibi per omnia con- 
sentimus obsequio, veneratione, pietate quae fecti nequeant, 
Soimus quidem Te animum invictum non despondere, nec spem 
deesse melioris eventus; agitur quippe non da re labili quae- 
que casui permissa sit, sed de Ecclesia; aigni „nihil Eeclesiae 
par est... Muri enim tempore dateruntur, Ecclesia nunquam 
senescit. Muros barbari domoliuntur, Keelesiam ne daemones 
qnidem vinennt. Quod hace non sint jactantiae verba, res ipsae 
testantnr. Quot Ecclesiam oppugnarunt, ipsique perierunt? 
Ecclesia voro coelos transcendit. Talis est Feclesiae magni- 
tudo : vincit impugnata, insidiis appetita superat, contumeliis 
affecta splendidior evadit; vulnera excipit, nec ulceribms cadit ; 
agitata fluetibus non demergitur,... luctatur nee prosternitur ; 
pugilatn certat, nec vincitur“. Luculentissima verba, quae D. 
Jonnnis Obrysostomi *) sunt, quaeque omnium saecnlorum ex- 
perientia illusirantur, animmn certe levant, etsi non ita ui 
praosentis tribulationis moeror non urgeat Ceteruin alte haeret 
mentibus nostris id quod snb ipsum Pontificatus exordium *) 
fortiter et disertissiine edixisti in haee verba: „Ut in primis 
ao quo possumua modo, jura libertatemgne hujus sanctae Sedis 
adseramus, contendere nunquam desinemus, ut auctoritati No- 
strac summ constet obsequium, ut obstacula amoveantur, quae 
plenam ministerii Nostri potestatisque libertatem impediunt, 
atque im eam rerum conditionom restitnamur, in qua divinae 
Sapientiae consilium Romanos Antistites jampridem collocave- 
rat, Ad hane vero restitutionem postulandam movemur non 
ambitionis studio nut dominationis cupiditate, sed officii Nostri 
ratione ot religiosis jurisjurandì vineulis qnibus obstringinur ; 
ae praeterea non solum ex co, quod principatus hie ad ple- 
nam lihertatem spiritualis potestatis tuendaur conservandamqua 
est necessarius; sed etiam quod exploratissimum est, cum de 
temporali principatu Sedis Apostolicae agitur, publici etiam 
boni et snlntis totius humanae societatis caussam agitari“. 

Istam a Te tune editam sententiam constanter graviter- 
que postmodum tuitus es; nos vero eandem, qua nihil verius 


1) Homil. de capto Eutropio num. 1. 
3) Eneycl. Tnsorutabili d. 21. April. 1878. 
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aut lucidius dici poterat, firmo assensu complexi sumus, stu- 
diose retinuimus, et nune quoque ultro profitemur. Ex hac 
itaque consensione nostra et nostrorum velimns Te, Beatissiine 
Pater, nonnullum concipere tristitiae lenimentum, prouti et 
nobis id ipsum profari solatio est. 

Interim vero, dum Ecclesia in sno eapite divexatur, un- 
denan nisi coelitus quaeremus praesidium et tutamentuin ? 
Jugiter quippe Deum adimus, qui „snavis et verus est, patiens, 
misericordia disponens omnia“, 1) eas voces iterantes: „Inno- 
va signa, et immuta mirabilia, glorifica manum et brachium 
destrum;. . festina tempns, et memento finis, ut enarront mi- 
rabilia tua“. *) Praeprimis vero postulamus ut Te, Sanctissime 
Pater, qunm dintissiine sospitet, incolumem faciat, consolatio- 
nibus cumnlet; denique Benedictionem Tnam (eam seilicet hn- 
militer efflagitamus) super nor conlirmet uberemque esse velit. 

Datum mense Augusto MDOCOXCV. 


Ks. Zygmunt Szczęsny Feliński. 


(Dokończenie). 

Przystępuję teraz do rysów wewnętrznego życia & p. ks. 
Arcypasterza. Zdaję sobie sprawę z trudnosci, jakie mię tutaj 
czekają. Potrzebaby więcej znać ks. Felińskiego, aniżeli mnie 
bylo danem, a przynajmniej rozmówić się z osobami, które 
bliżej niego były. należałoby przejrzeć korespondencye i zapo- 
znać się z ducham instytucyi przez niego do życia powołanych, 
które niezawodnie w swych regułach posiadają coś z indywi- 
dualnego ducha twórcy. A gdybym nawet miał to wszystko, to 
jeszcze drżałuby mi ręka, malując portret tej wybranej duszy; 
jeszczebym z obawą pytał siebie: žali tą grubą i ciężką d 
nią, a stąd i grubemi rysy nie poniżysz tego, którego uczcić 
chciałeś? A jednak, czy podobna zaniechać w opisie. RU zu 
najbardziej charakterystyczne? Wszak ks. Feliński był ascetę 
w każdej krwi kropelee. Kreślić zewnętrzne tylko dzieje takich 
postaci a zaniedkać wnętrza, luh gdzieniegdzie ledwo dać prze- 
błysnąć promykom urywanym duszy, znaczy opuścić w życio- 
rysie to, eo stanowi rdzeń jego. U ludzi takich interes, jaki 
obudzają swem wnętrzem, jest tak spotęgowany, iż nieraz za 
odbicie jednej godziny w ich żywocie duszy, oddaloby się łata 
całe ich lostw zewnętrznych. Ich życiorysy inaczej pisać się 
musi, niż ludzi wielkich podług świata. U tych ostatnich śledź 
błyskotliwych czynów, notuj fakta zewnętrzne i na nich po- 
przestań, Ondziennych, szarych godzin ich żywota lepiej nie 
tykuj. Leoz ludzi Bożych wyszukiwać musimy tam, gdzie oni 
są. Nigdy poza sobą, ale zawsze u siebie przed Bogiem. *) 


4 Sap. XV.. 1. 

3) Eceli. XXXVI. 6, 7, 10. 

3) Fakta zewnętrznego życia były dla mnie tem, czem szta- 
luga dla malarza — o tyle potrzebna, o ile służy do podlrzymania 
plótna. To postawienie szczegółów kronikarskich na dalszym plo- 
nie. zarazem brak książek pod ręką w czasie pisania niech wy- 
wytłumaczy kilka niedokładności i pomyłek, które za późno spo- 
strzegłem. Tak mylnie podałem wzmiankę o spowiedzi Słowackiego, 
którą zmarły odbył, ale przed innym kapłanem. że ks. Arcybiskup 
Fijałkowski został „wywieziony“, to także lapsus calami. Gdy 
myślimy o biskupach pod zaborem rosyjskim, to przez jakąś ago- 
cyncyą idei przypomina się nam wygnanie i zsyłka na Sybir ! 

Nio byłbym się porwał na opis tak wyjątkowej postaci, 
jaką był ś. p. ks. Feliński, gdyby nie wzgląd jeden, który moję 
śmiałość poniekąd nsprawiedliwi. Nn grobach mężów znamienitych 
stawiają pomniki, ale obok nich jest jeszcze inny sposób nezcze- 
nia grobu. Oto nieraz ręka, może niezgrabna ale poczciwem wie- 
dziona uczuciem, złoży kilka skromnych kwiatków na świeżej mo- 
gile. Los kwiatów więdnąć rychło, lecz zanim pomnik się wznieśie, 
one dają świadectwo miłości żywych ku zmarłym. I szkie niniejszy 
jest skromnym kwiatkiem, kwiatkiem jednodniowym; ustąpi on miej- 


Nie zapomnę nigdy wrażenia, jakie odniosłem, widząc 
przed kilku laty na dworen czerniowieckim dwu kapłanów. Nie 
wchodzili do poczekalni, stali u wejścia na uboczu. Słrój ich 
me wyróżniał się niczem od zwyklego ubrania kapiańskiego, 
wiotkie jednak obie postacie przykuły mię do siebie. Przysia- 
nąłem i oczu od nich oderwać mogłem. U jednego z prześli- 
ocznych rysów klasycznych, jakby zdjętych z jakiego greckiego 
modeln i całej smukłej postaci wiało szczególniejsze przeducho- 
wienie; drugi nie taki piękny, o rysach twarzy stosunkowo 
grubszych, ale nie mniej póciągujących, posiadał jakis skromny 
majestat. co o sobie nie myśli, ale jednak gwałtem, przy sa- 
sem ukazaniu się, już szacunek nakazuje, Pytam: kto są ci 
kapłani ? To są bracia Kolińscy. Pierwszy Julian, ostatni ks 
Arcybiskup warszawski Zygmuni Szczęsny. Księdza Juliana wi- 
działem wówczas po raz pierwszy i ostatni; niedługo później 
umarł. Kiedy mi zaś następnie danem było kilka razy zbliżyć 
się do osoby księdza Arcybiskupa, nietylko że pierwsze to silna 
wrażenie nie osłabło. ale przeciwnie spotęgowało się. Jeżeli 
zdała już postać i oblicze szlachetne pociągały, to cóż mówić 
o oku, którego, że się tak wyrażę, skarby dopiero adslaniały 
się z bliska. Przypomniały mi one górskie jeziora, wysoko 
w szczytach umieszczone, a odbijajaca w sobie tak żywo w bar- 
wach tysiącznych laznr niebieski. Przez oczy księdza Arcybi- 
skupa przeglądała dusza oderwana zupełnie od ziemi, a z ca- 
łem życiem mlodzieńczem oddająca blaski pokoju, który nie 
był z tego świata. 

Jak rzekłem, zbyl małom stykał się z czejgodnym męczen- 
nikiem, zbyt zresztą niepowołanym jestem do tego, bym się 
miał porywać na dokładne odtworzenie tej pięknej duszy. Ala 
może nie zbłądzę, gdy powiem, iż charakterystyką duszy 5. p. 
Arcypasterza była gołębia prostota i pokora, obie spływające 
się w wielkiej pobożności i wyrobieniu sią wnętrznem. 

7% rysami duszy podobnie rzecz się ma jak z rysami ciała, 
Gdy twarz wyrazista. nie potrzebujesz mieć spostrzegawazego 
wzroku, by ująć jej charakterystykę, Tak i gdy znamiqna du- 
szy wystają silnie. Nie śledzisz zbyt dlugo, a naszkicujesz ja 
i nie będziesz się mylił. 


Prostota bywa dzieckiem wielkiej czystości inteneyi i po- 
kory. W naszym wieku serca prawdziwie proste do coraz wię- 
kszych poczynają należeć rzadkości Być może, iż przywiązy- 
wanie uwagi nadzwyczajnej do form przysposabin nas niezną- 
cznie do udawania i nieszezerości, być może. ża powikłane 
dzisiejszego zycia stosunki domagać się zdają raczej wężowej 
roztropności: dość że enota ta, zresztą wcale niełatwa, Jeśli się 
ją właściwie pojmuje, enota, jakby wypadkowa enót wielu, wła- 
śnie jest dlatego rzadka, więc nas zaraz w oczy uderza i w jakiś 
inny świat wprowadza. Gdy się zbliżałeś do š. p. księdza Arcy- 
pasterza, może spodziewałeś się znaleść przedewszystkiem uczo- 
nego. Niezawodnie odnajdywałeś uczoność, a nadto zdolności 
niezwykłe, wytrawione samoistnem myśleniem, przejawiające 
się zwłaszcza w rozmowie, jeśli tematami były kwestye zaj- 
mujące umysł księdza Arcybiskupa, jak n. p z zakresu życia 
wnętrznego. Może sznkałeś powagi księcia Kościoła; i ona była 
a niewymuszona, nieafektowana, nia wiedząca nawet o sobie. 
Ale wsłuchawszy się w jego rozmowę, zwłaszcza ponfalszą, po 
kilku minutach zapominałeś o uczonym, o wysokim dygnitarzu, 
a tylko mówiłeś sobie: jakże to dziwnie prosta dusza | 

A cóż mówić o pokorze? Była to cnota ulubiona ś. p. 
zmarłego; snać cnota całego życia. Kogoż obznajomionego 2 pi- 
smami księdza Felińskiego nie nderzała formalna prodylekcya 
do traktatów o pokorze, lub pracy nad pokorą. Jakże umie on 
śledzić poruszeń próżności i pychy, aż gdzieś w najdalszych 
i najskrytszych serca zaułkach | Tak pisać ten jeno potrafi, 
kto dlugo we własną wpatrywał się duszę, a walką i pracą 
wyrobił w sobie cnotę, której nczy drugich. 


sca poważnej, źródłowej pracy, która zapewne się pojawi na pod- 
stawie przygotowanego do druku pamiętnika ks. Arcybiskupa. Za 
cała swą ambicyą ma: paść na najświeższą mogile, oddać hołd 
znsłudze i wyrazić wdzięczność sero kapłańskich, drgających jeszcze 
pierwszym żalem. (P AN 


ara 


Pokora księdza Areypasterza była swobodna, szeroka. Nie 
mówiła o sobie, ale za ta każdy ja czuł. Nia krępowała go 
wcale niewolniezo, ale dawała rzadką miarę duszy. Z prostotą 
opowiadał ksiądz Arcypasterz zdarzenia ze swego życia, ale 
niezawodnie z wielkiej pokory nie zawahał się powiedzieć 
przed mlodym kapłanem, iż ze stndyów teologicznych 
mało windomości; nie atoli nie wspominał o własnej p j 
pracy, jakę uzupełniał krótki czas studyów teologicznych, 

„Ośmielilem się poczynić rozmnite uwagi księdzn Arey- 
biskupowi co do jego działa, mówił mi pewien kapłan, pokor- 
ny ten człowiek wszystkie je przyjął i w drugiem wydanin 
uwzględnił“. 

Przybywszy do Rzymu wraz innym biskupuni ks. Arey- 
biskup doznał najdotkliwszego upokorzenia. Oto nie został 
zawezwany na wspólną audyeneyę Biskupów. Co była za przy- 
cayna, dotychczas pewnie nie wiadomo. W każdym razie grubo 
zawinił jeden z monsiniorów. Ojciec św., widzę nie ma ks. 
Felińskiego, zdziwiony ogromnie, zaczął się dopytywać o niego. 
Ks. Arcybiskup, później o tem mówiąc, ni słowem wyrzutu 
nie odezwał się o monsiniorze, a natomiast unosił się nad 
łaskawością Ojca sw. 

Ale nie doszłoby się do kolica z przytaczaniem szczegółów. 
Powiem więc tylko, iż nreydzielem pokory, był pobyt księdza 
Arcypasterza tu w Galicyi. Areybiskup-męczennik, którego do 
kraju naszego poprzedziła sława świętości i nauki, miał wszal- 
kie prawo zabłysnąć na jakim świeczniku. A on tymczasem 
ukrył się najzupełniej. Aż się żal miała do niego, żal jedyny 
do jego osoby, za ta ukrycie się. Bo luboć prawda, iż w zaci- 
szu Dźwiniaczki pigkny miał zakres działalności, ala zawsz 
mógł działać jeszcze daleko więcej bez uszczerbku dla swojego 
czasu i zdrowia. Tmdzie zdala patrzący nie mogli podobnego 
zjawiska formalnie zrozumieć. Niedawno bardzo zacny, rozumny 
i katolięki mąż wyrażał mi niesłychane ździwienie, iż o mężu 
tej miary, co ksiądz Feliński, u nas w Galicyi tak cicha i 
głucho, jak gdyby joszcze był na wygnaniu. Ale potrzeba było 
znać ś. p. Arrypasterza. Nie byłu jego pokora dziwaczna, by 
miała się usuwać od pracy; wezwany chętnie spieszył, nie 
ońmawi. W Czerniowcach dawał rekolekcye kapłanom, do 
Lwowa jeździł z kazaniem, uproszony przez Arcybraetwa Iró- 
lowej Korony Polskiej. Ale z drngiej strony tasamn pokora 
zabraniała mu choćby najniewinniejszego, najbardziej dozwolo- 
nego zajmywania sobą drugich. Pokora jego, niestety, aż bodaj 
czy nie omyhła wielu, a przez tę pomyłkę zbyt mało Galicya 
wykorzystała 10-letni pobyt księdza Arcybiskupa 

Ks. Arcybiskup był bardzo oderwany od świata. Trafna 
spostrzeżenie uczynił pewien człowiek, acz nie usceta. „Byłem 
w towarzystwie ksiądza A, Felińskiego. Mówił o tysięcznych 
rzeczach, najbardziej niernz potocznych, mówił z werwą i zaję- 
ciem, czasem 7 humorem, a jednak, co do mnie, czułem z ka- 
żdego słowa, iż ten człowiek duchem najzupełniej do ziemi 
nie należy“. 

W istocie nie należał do ziemi, bo cały oddał się na 
własność Boga i płoną? niepodzielną miłością ku Niemu; a jak 
pokora wycisnęła piętno na całem jego życiu, tak przejawiała 
się w miłości. Nie należał do rzędu tych świętych miłośni- 
ków, którzy wołali: „albo kochać alho umrzeć, których ser- 
deczny stosunek do Boga zaznaczał się przedewszystkiem śinia- 
łością: ale była to miłość niesłychanie lękająca się choćby 
cienia obrazy umiłowanego, przestrzegająca czci we wszystkiem, 
co się do ukochanego odnosi, rozplywająca się w dziękczynie- 
niu — słowem, miłość pokorna. Ž tejto pokornej miłości pły- 
nęło głębokie nabożeństwo da Opatrzności Bożej, na którą się 
zdawał bezwarunkowo ks. Feliński. Może najbardziej charakte- 
rystycznem określeniem tego zdania się na rządy Opatrzno- 
ści będzie ustęp z listu jego, który czytałem w tem brzmie- 
niu: „za regułę życia mojego wżiąlem zasadę św. Franciszka 
Salezego, by o nie nie prosić i niczego nie odmawiać, Ile 
razy odstąpiłem od tej zasady w żsciu, zawsze mi się nie 
wiodło”. Kto taką przyjmuje*zasadę, tan przestaje należeć do 
siebie, należy zawsze do drugich, a raczej do Boga najzu- 
pełniej. 

Przywiedziona zasada św. Salezego wydaje się na pierw- 
szy rzut oka ogólnikową i prawie niepochwytną. A jednak, 
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wiernie przeprowadzona, już wystarczy, by życiu wnętrzne- 
mu nadać najwyrazisiszą a całkiem odrębną cechę. Dusza pod 
wpływem tego ćwiczenia staje się pozornie bierną i bezkształ- 
tną. Wpływ ludzi i zdarzeń, zdaje się, jest jedynym jej rze- 
źbiarzem. Niby wychodzi ze siebie, by w wypożyczanych kształ- 
tach, przez każdą chwilę podawanych, rozpłynąć się i roztopić. 
Ale w rzeczy samej, w tej łudzącej bierności mi się 
czynność wielee energiczna, Czynność to bowiem, która wy- 
tyżona jest wprost przeciw własnemu ja, poszukującamu się 
skrycie w pracy wszelkiej, czynność wytrzebiająca własne za- 
chcenia, zejeśniająca sumę naszych pragnień do minimalnych 
granic, wsłuchująca się wciąż we wołania woli Bożej. Czynność 
taka oddaje Bogu w posługę cała jestestwo swoje, bez względu 
na owe „podoba mi si niepodoba mi — chce mi się Inb 
nia chce“. Im dalsi jesteśmy od onej złotej zasady, tem wig- 
ksza w nas niezgoda między tem, ¢o życie niesie, a tem, cze- 
go nieporzadnie poszukujemy, a czyny nasze, choć może liczne 
i przecie sy, jałowe i niosą na sobie wszystkie chropo- 
, jakie miłość własna na nich wygniata. Odwrotnie u 
ludzi, przez tę jedną zasadę wciąż odrywających się od świata, 
czyn każdy ma znamię bezinteresowności a przez to samo jest 
i wdziwie zasługujący wobec Boga i prawdziwie pożyteczny 
bliźnim. 

A jnkże wiernym był ksiądz Feliński swej ulubionej ma- 
ksyinie! Właśnie przed miesiącem niespełna zetknąłem się przy- 
padkiem z wysoce wykształconym i roznmnym człowiekiem 
z głębi Rosyi, który był w miejscu wygnania ks. Arcybiskupa 
w Jarosławiu, już po powrocie ka. Felińskiego do Galieyi „Do 
dziś dnia wspomina go tam lud, jako swego dobrodzieja i ajea. 
Każdy miat doń przystęp, a on zżył się z ndem; zapomnieć 
go nie mogą”. A znów powiedział mi ktoś z Rymanowa, na 
zapytanie, co porabiuł tam ksiądz Arcybiskup: „cały dzień 
z dziećmi się bawił“. 

Spirytaalnym w seminacyum, arcybiskupem w Warsza- 
wie. ojeem ludn w Jarosławiu, dzieckiem między dziećmi 
w Rymanowie, wikarym formalnie w Dźwiniaczce, był zawsze 
wiernym zasadzie, iż niczego nie odmawiał, nie mówię grosza. 
który zupełnie rozdawał na dobre cele, nie mówię przysług 
drobnych, ale co najważniejsza samego i całego siebie. 

Nie tylko oderwanie się od świata, nie tylko dawanie 
siebie wszędzie i wszystkim, zupełne zapomnienie siebie dla 
Boga, było znamieniem miłości Bożej księdza Welińskiego. Sło- 
wn, które napisał w konen traktatu o miłości Boga w swem 


dziele „wiura i niewiara*, żyweem do niego przystosowane być 
mogą. ą rozgorzał, iż całkiem o sobie 
zapomniał, ten najściślejszy z U. miłow mym Swoim 


skojarzy się 
„ Staraj- 
ioj przewagę 


węzłem, chociażby o wlasnem s 
my się, aby pragnienie chwaly Rożej coraz wyra 
dzy własnego uszczęśliwienia brało, tak i 
bie całkiem w miłości Boga utonęła". 


mianka o pobożności. Kiedy mowa o tej eno- 
go, wyraz pobożność wydaje mi się w tym 
y kowym, C'i, eo kiedy a nim mówili, dodawali 
to „swięty człowiek”. | słusznie, bo -— jak rzadko kto 
on wa wielkiem zjednoczenin z Bogiem. 'Tkliwa miłość Pana 
Roga odbijała się meran na zewnątrz. Izy częste w oczach 
miały jakby urzędowe już swe miojsce na oblicza rozjaśnio- 
nem księdza Avcybisknpa. Widziałem go jak po medytucyi, po 
browiarzu lzy kające często ocierał chusteczkę. Nieraz pu- 
śród najobojętniejszej rozmowy lzn zakręciła się w oku. Posia- 
dał snać donnm lacrymarum w wysokiin stopniu 

Józef z Kupertynu zwykł był mawiać, iż „wystarczy 
nia kapłana dobre odmawianie brewiarza i należyte 
odprawianie Mszy św. Wartoż to było widzieć ksigdza Feli- 
skiego przy brewiarzu albo Mszy św.; niechaj nikt nie my- 
si, iż był tam choć cień jakiej nfektacyi. Nie, ale jednak, jaka 
pobożność ! 

Raz, pamiętam, szedłem w pewnej sprawie do mieszka- 
nia księdza Arcybiskupa, przybywam do drzwi, słyszę głośne 
mówienie, zdaje imi się, iż zajęty z kimś rozmową. Więc cofam 
się i czokam. Dopiero lokaj mię objaśnił, iż w pokoju nie ma 
nikogo, tylko ksiądz Areybiskup się modli. Wówczas pozwo- 


żył 


liłem sobie zwrócić uwagę na dolatujące mię słowa. Dziwne 
z nich drgało namaszczenie, niezwykła cześć dla sprawy świę- 
tej. Jeszcze dziś mi gra w uchu io echa pamiętne. Raz mia- 
łem szczęście służyć da Mszy św. księdzu Arcypasterzowi. Nie 
przedłużał modlitw, ale zato jaka uwaga, jakie skupienie, jaka 
czujność, by każdą rubrykę dokładnie zachować, jaka dbałość 
by każde słowo wyraźnie wypowiedzieć! 

O pismach licznych chyba i.nia mówię, tak one znane. 
Nieznany atoli szczegół drobny, ktory lubiał powtarzać ks. 
Arcybiskup. Oto zmarły ks. Julian, robił mu wymówki, iż 
zawcześnie pisze: „potrzeba się wprzód uczyć a potem dopiero 
pisać". Na to odrzecze żartem ks. Zygmunt: „Właśnie twój 
przykład zachęca mię do wręcz innej drogi. Ty ciągle się 
uczysz a nie nia wydajesz, ja tedy wolę potroszę się uczyć, a 
po trosze pisać*. Rzeczywiscia pisma ks. Felińskiego lubo zna- 
mionują szerokie wykształcanie. nie noszą atoli na sobie stem- 
pla suchaj erudycyi. Więcej z życia i dla życia, Pierwszeństwo 
pośród nich należy się pismom, odnoszącym się bezposrednio 
do życia duchownego. ĄQscoza była żyłą talentu nawet pisar- 
skiego u ks. Felińskiego; im bardziej jakie dzieło od tematów 
ascetycznych było oddalone, tem toż i słahsze stosunkow. 

Lecz czas już dokończyć. Właśnie gdy to piszę, w Kra- 
kowie odbywa się pogrzebania zwłok wielkiego kapłana. Szcezę- 
śliwy Kraków, pierwszy go wital po tułaczee, a teraz go żegna. 
Nie wiedzieć gdzie spoczną kości Biskupa-tułacza, jaki stanie 
nagrobek, jaki ma nim napis. 

Co do mnie, postawiłbym za napis grobowy jedno tylko sło- 
wo, to słowo, które drżąc i z najwyższem przejęciem wyma- 
wiał zgasły Arcypasterz. Było to w Czerniowcach podczas re- 
kolekcyi, które dawał kapłanom, Raz pośród jednej nauki 
zawołał ks. Arcybiskup: potrzeba nam chorążega! Glos jego 
zadrżał, powtórzył tosama raz drugi i trzeci i zapłakał! On po- 
korny nie skierował myśli ku swej właśnie osobie. Ale skie-- 
ruje je ogół, w sercach zaś swoich niech złożą mu kaplani 
polscy napis prosty, głęboki, a cały jego: „Nass chorązy”! 

Brzeżany, 2. października 1895. 


Ks. J. Teodorowicz. 


Decyzye Kongregacyi Rzymskich. 


(Servitium chori). 

Kanonicy, posiadający godności kapitulne 
do spełniania wszystkich powinności w chórze 
wszyscy inni kanonicy. (S, ©. O. d. d. 1. Sept, 

- 


obowiązani sẹ 
tak samo jak 
1894). 


s _ 

(Następstwo komemoracyi w mieszporach), 

8. 0. R. w rozporządzeniu swojen z dn. 
nakazuje odnawiać komemoracye w nieszporach 
ioh liczbu się zejdzie) w następującym porządku : 

1) Dominica privilegiata. 2) De die wa. 3) De dup- 
lici maiori. 4) De duplici minori ad instar sinplicium redactis. 
5) Da Dominica communi. 6) De dio infra octavam Corporis 
Christi. %) De semiduplici. 8) De die infra octavam cominu- 
nem, ad simplicem ritum pariter redactis. 0) De feria maiori 
vel vigilia. 10) De simplici. Rozumie się, że oracya festi con- 
currentis odmawia się zaraz po oracyi dnia. 

s 


2. maju 1898 
(jeśli większa 


_ _ 
(Ekssekracya kościoła). 

Na pytanie biskupa z Trydentu czy kościół, w którym 
tynk opadł w znacznej części, traci konsekracyą i czy potrze- 
ba poświęcić go na nowo, Kongiegacya św. Obrzędów odpo- 
wiedziała przecząco. (8. R. C. d. d. 11. Januarii 1894), 

_ 


: _ 
(Litanie), 
Na pytania, które litanie wolno, stosownie do konstytu- 
eyi Klemensa VIII. i innych rozporządzeń Stolicy św., odma- 
wiać publicznie w kościele lub kaplicy i czy wolno używać 


nowych wezwań w formie takiej jak są w litaniach — ku czci 
Najśw. Rodziny, Najsłodszego Serca Jezusowego, Matki Bole- 
snej, św. Józefa lub też innych świętych — w nabożeństwie 
publicznem, odpowiedziano, że wolno odmawiać tylko te litanie, 
które znajdują się w brewiarzu lub też w ostatnich wydaniach 
aprobowanych przez Stolicę Apostolska Rytuałów rzymskich 
(Linzer Qu.-Śchr. 1895 H, 8. str. 722), 
+ 
. . 


(Msza na dni kreyeowe). 


We wszystkich miejscach, gdzie w dni krzyżowe odby- 
wn się procesyn, odprawiać się powinno przynajmniej jedną 
cichą mszę św.; nie ma zaś żadnego przepisn, aby to byla 
suma). (Kphem. lit. 1895 pg, 96). 
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(Commemoratio in Missa Rogationum). 

W kościele filialnym, do którego w dni krzyżowe odby- 
wa się procesya, nie potrzeba brać kommemoracyi de festo cur- 
renti, jeżeli oprócz mszy św. przeznaczonej na dni krzyżowe, 
w kościele parafialnym odprawia się jeszcze drugą mszę „de 
festo eurrenti*. (Ephem. lit. 1885. pag. 174). 


' _ 

(Antyfona przy wejściu do kościoła procesyi to dnie 
krzyzowe). 

Przy wejściu procesyi do kościoła w dni krzyżowe śpie- 
wa się antyfonę z wierszem i oracyą do patrona kościoła. An- 
tyfonę bierze się z Laudes i dodaje się nakońcu wedle posta- 
nowienia S. O. z dnia 9. maja 1895 Alleluja. (Ephem. lit. 
1895. pg. 174). 


Ustawa kongrualna i Z wyjawów. 


Objaśnił ks. dr. Karol Sz 


ROZDZIAŁ XI. a) 
Dochód z fundacji mszalnych i wydatki fundacyjne. 


Nazwisko 


fundatora Kapitał fundacyjny 


List zastawny Gał. Ban- 
ku hipotecznego Ser. A. 
Nr. 1187 na 1000 zł. 

iążeczka Tarnowskiej 
kasy oszczęd. Nr. 2867| 
na 95 zł. . . . 
Potoaawt fon 

z d. 26. czerwca a. 

4 Obligacye mdemniza- 
cyjne Banku kraj. galic. 
Serya IL Nr. 342 u 

1000 zł. . 
Serya III. Nr. 
500 zł. . . 
Serya IL Nr. 8? 
5000 zł. |. 
Serya V. Nr 
2000 zl. 
List fndacainy z „dnia 
4. 


Strzelecki 


297 a 


Franciszka 
Strzelbicka 


257 u 


Kapita? 10.000 m: nik 
potekowany na dobrach 
z warunkiem wy- 


Zyguliński 


1810. 


dziernika 


Razem . 

Ogółem . 
Z tego przy-| 
pada usta- 
wowo ną 

proboszczn 
Do wydania 
obcym księ- 
BOMI 36 


Razem . 


Od tego wydatek 
jak obok. . 
Pozostaje - 


200 


Wydatki z fundacyn połączone 


Organiście I zl, na światło i wino do mszy 
śpiewanych po 50 ct, — 4 zh, do mszy czyta- 
nych po 25 ot. Bał. 50 ct, za ustawienie 
Fataaiku i Awiałło przy eśrekwiach poA ei 2> 
1 zł. 60 et. ZZ: 


Organiście 2 zł., na wino i Świalło przy mszy 
śpiewanej po 50 ch = 4 a. u pny 60 mszach 
cichych po 25 et, = 15 zl. 


Na wino światło do 150 mszy św. po 25 ot. 
37 zł. 50 ct., ubogim 200 zf., kościelnemu 50 
sł. (według nktu orekcyjnego) . 


Razem 


Z Urzędu parafialnego N. dnia ......... r. 


N. N., prowoszcz. 


Uwaga. Fundacye inne, nie mszalne, umieścić należy w ten sam sposób na odwrotnej stronie. 
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ROZDZIAŁ XI. b) 
Wykaz doehodów stuły w parafii N. w ostatniem sześcioleciu od r. 1889—1894 
według ksiąg metrykalnych. 
Pojedynczo Pojedynezo Razem 


w monecie w monecie za cały rok 
konwenoyjnej amstryackiej otrzymano 


Funkoya duchowna, podlegajaca 
oplacie kościelnej 


mr. Fot. 


Śluby 

Żepówied < a e 2. A. 
Pogrzebów dzieci od urodzema do 1 roku . 
Pogrzebów d od 1 roku do 7 lat 
Pogrzebów w wieku od 7 do 15 lat. 
Pogrzebów wyżej 15 lat . , 


Razem 


Z tych z powodu ubóstwa pochowano 
bezplatnie 
Dzieci od urodzenia do 1 roku 
Dzieci od | roku da 7 lat. 
W wieku od 7 do 16 lat 
W wieku wyżej 15 lat 


Qdjawszy od powyższej Sumy ogólnej 
pozostaje 


Ogółem za sześciolecie . 

Suma przeciętna z 1 rok. . 60 
Qdjawszy od tego według ustawy. . | 30 
Pozostaje jaka pozycya fasyi. . EU 


Potwierdzam w całej rozciągłości 
N. dnia je 
Pieczęć, W. N., dziekan, 


Piese N. X, proboszez, 


Uwaga. Krajcary monety konwencyjnej zamienia się na walutę austryacką mnożąc liczbę pierwszych przez 7 
a iloczyn dzieląc przez 4. 1 zł. monety konwencyjnej ma wartość 1'a5 zł. waluty austryackiej, 


ROZDZIAŁ XL ©) 


TABELA SŁUŻBOWA 
do uzyskania emerytury z funduszu religijnego. 
Tabela służbowa, Formularz, | 
NTN: w N. 


„=laniem 
»wiioryczny 
Mojice | ditò urzdowia 
daniem ray w stał 
Masżbowych 
ie ze służby 
ta który prsi 
0 <merstury 


Dotychees3owe miy 


czę wały ay po 


Olpe czian 


Dopiero 
później wy- 
pełnia się 


Dopiero później 
wypełnia się 


Prawdziwość podanych dat potwierdza Biskupi Konsystorz dnia .... 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Galicya. Lwów. Z powodu śmierci ks. Arcybiskupa Szczę- 
snego Felińskiego Wydział Arcybractwa N. P. Maryi Łaskawej 
wysłał do Księcia Biskupa w Krakowie telegram z wyrazami naj- 
większego żalu. Na pogrzeb 6. p. ks. Aroybiskupa Felińskiego 
Wydział Arcybractwa wysłał delegacyę a zamiast wieńca na tru- 
mnę złożył ofiarę na rzecz zakładu wychowawczego w Łomnie, 
ostatniego dzieła 6. p. ks. Arcybiskupa, 

— Kraków. (Czyny „Nowąj Reformy). Nowa Reforma, 
konserw! a nienawiść do wszystkiego, co katolickie, nie mt 
już nawet p epchać przez gardło wyrazu katolik, ale w jego miej- 

VA mnie wyrazu „klerykał*, zupełnie tak, jak to 
a „ aby się nie sbrefnić. 

"Nadto dziennik ten widocznie chca utworzyć jakąś nową re- 
ligię „postępowa”, bo zilając sprawę ve zgromadzenia przedwy- 
borczego w Krakowie odbytego 26, z. m, mianowicie z przemó- 
wienia dr. Jordana, przeciwstawia „konserwatywnym i kleryka- 
łom* — „demokratów i postępowych* i to dwukrotnie. Na do- 
wód przyłaczamy te ustępy: „P. dr. Henryk Jordan odsłomł przył- 
bicę a jako konserwatysta i klerykał nie może i nie powinien być 
poslom miasta, którego większość jest demokratyczną i postępową” 
A zaraz dalej: „W najbliższej kadencyi sejmowej na porządku 
dziennym przyjdzie (sie!) spraw wiele, które rozstrzygnięte być 
powinny w dnehu zasad demokratycznych i postępawych, a unia 
konserwatywna nie daje gwarancyi, że je w tym duchu pojmie i 
załatwi". Nr. 222 z b, r. 

Nie dziwimy się redaktorom Nowej Reformy. że mają gust 
do „religii postępowej” ; wszak ona tak latwa, wygodna i wyma- 
gejąca daleko mniej zabiegów niź zakładanie parków i inne czyny 
patryctyczne-socyałne „konserwatysty i klerykała”, dr. Jordana. 
Nie dziwimy się nawet temu, że mektórzy dnisiejei redaktorowie 
antyklerykalnego organu krakowskiego zawdzięczają swe wycho- 
wanie hojnej ofiarności „klerykałów*, ale toby nas mocno dziwiło, 
gdyby jak w kołach Nowej Reformy głosza — znajdowali 
Się „klerykali*, co prennmerałą padtrzymują istnienie tego piśmidla 
Tak bezdennie naiwnych chyba niemasz w naszem gronie. 

Węgry. List pasterski episkopatu węgierskiego jnż się uka- 
zał. Biskupi na wstępie wyrażają w nim boleść z powodu, że 
ustawa o ślubach cywilnych rozpoczyna obowiązywać z dniem 1. 
października, następnie kreślą swoje usiłowania, które podejmowali, 
ażeby do tej ustawy nie dopuścić, Usiłowania były daremne. „Czy 
Jednak — pytają biskupi — nic stało się to moża właśnie dla- 
tego, aby ta ustawa była kamieniem probierczym waszej prawdzi- 
wej wierności i wiary, waszego niewzruszonego przywiązania do 
áw. katolickiego Kościoła? List pnsterski omawia następnie py- 
tania: 1) „czega nezy, co rozkazuje wam wiernym Kościół św. 
pod względem małżeństwa ?* 2) „Jak macie się zachować wobec 
nowej ustawy ?* W odpowiedzi na pierwsze pytanie roztrząsa po- 
jęcie małżeństwa jako Sakramentu, którego nierozerwalność stwier- 
dza i omawia kościelne przeszkody małżeństwa. 

„To są dogmaty katolickie — czytamy w liście — których 
Kościół nawet wtedy nie mógłby się zaprzeć, gdyby go najsroższe 
czekało prześladowanie". Dochowanie ich niesie pożytek Kościolo- 
wi, ale także państwu. Kościół zawsze tak nauczał nawet w oza- 
sie prześladowania i męczeństwa, a chrześcianie mimo prześlado- 
wania państwa pełnili sumiennie swoje obowiązki. „Wyście na- 
stępcami tych przodków. Działajcie jak oni“, W odpowiedzi na 
drugie pytanie zaznacza list z całym naciskiem, że nauka Kościola 
o małżeństwie i prawa Kościoła katolickiego „i nadal obowiązują 
katolików w sumieniu pomimo wprowadzenia t. zw. ślubów cy- 
wilnych a nie wolno o niej zapomnieć bez grzechu śmiertelnego 
Pomimo tega, zawierając małżeństwo, oprócz ścisłego dotrzymania 
przepisów kościelnych, będziecie musieli uwzględniać postanowienia 
nowej ustawy, ażeby małżeństwo także wabec państwa uzyskała 
skutki prawne”. 

„Dotychczas państwo małżeństwa, zawarte z zachowaniem 
przepisów kościelnych, uznawało ze swoj strony jako małżeństwo 
prawne i wyposażało je wa wszelkie następstwa, które według 
prawa cywilnego wynikają » małżeństwa. Według nowych ustaw 
małżeństwa zawartego w obliczu Kościoła państwo już nie uzna; 
małżonków uważać będzie tak, jak gdyby nie byli małżonkami ; 


a obawy, 
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ich dzieci nie uzna jako dzieci Ślubne a następstwa prawa cywil- 
nego przyzna tylko tym ollubieńcom, którzy nezynią zadość for- 
malnościom, wymaganym przez nową ustawę, co do których po 
wskazówki udać się macie do waszych proboszozów". Dalej zazna- 
czają biskupi: „Nie wolno wiernym dopełniać formalności, wyma- 
gamych przez ustawę, w tym zamiarze, aby przed urzędnikiem 
świeckim zawrzeć małżeńswo chrześciańskie, lecz tylko 
w zamiarze, aby małżcństwe swemu, które zawrą według prze- 
pisów Kościoła katolickiego, zapewnić skutki praw świeckich“. 

Biskupi napominaja więc wiernych, aby dochowali wiary, że 
małżeństwa jest Sakramentem i pamiętali, że chrześciańsey oblu- 
bieńcy wtedy tylko dostąpią tego Sakramentu, jeżeli związek mał- 
żeński zawrą podług przepisów Kościoła, jeżeli wolę zawarcia 
małżeństwa przed właśniwym proboszczem lub jego zastępcą i przy- 
najmniej dwoma świadkami uroczyście objawią. W myśl tego „obłu- 
bieńców zobowiązujemy w sumieniu, ażeby, zanim zgłoszą się 
u urzędnika cywilnego, hezwzględnie przedtem oświadezyli pro- 
boszczowi swój zamiar poślubienia się, ażeby mógł poczynić 
zprządzenia potrzebne do kościelnego małżeństwa lub postarać się 
o dyspensę od przeszkód kościelnych. Skoro proboszcz poczyni 
przygotowania i oświadczy oblubieńcom, że do ich poślubienia się 
nie ma przeszkód ze strony Kościoła, wtedy ale tylko wte- 
dy oblubieńcy mogą udać sią do metrykantn, aby i jamu donieść, 
że chcą się poślubić. Upominamy oblubieńców, że skora neżynią 
zadość wymaganiom ustawy cywilnej, jeżeli możliwe tego samega 
joszeze dnia powinni zawrzeń małżeństwo w Kościele; dopóki ko- 
Śeielnie nie będą poślubieni, nie mogą się uważać za prawdziwych 
małżonków i nie mogą wykonywać praw małżeńskich. 

Tych, którzy zadowolnią się ślubem cywilnym i nie zawrą 
małżeństwa kościelnego, Kościół nie może uznać jako małżanków 
chrześciańskieh ; nie mogą oni przy spowiedzi otrzymać vozgrze- 
szenia, me mogą być dopuszczeni do Komunn éw., nie mogą być 
rodzicami chrzestnymi ani świadkami przy bierzmowaniu, nie ma- 
gą być Świadkami ślubu ani członkami zarzedu kościelnego, nie 
mogą otrzymać pogrzebu kościelnego, jeżeli nie pajednają się z Bo- 
giem i ze skruchę nie zamkną powiek”, Małżeństwo — list paster- 
ski stwierdza raz jeszeza — jest nierozerwalne, rozwodu nie zna 
wiara katohcku, rozdziału małżonków tylko sąd kościelny, tylko 
Stolica Apostolska może dozwolić. List pasterski kończy się pono- 
wnem wezwaniem, aby wierni uważali nową ustawą jako kamień 
prohierczy, na którym mają dać dowód, że są prawdziwymi ka- 
tolikami, 

Francya. W d. 2. września generalny superyor Aupustyanów 
otworzył doroczny kongres w sprawie prasy katolickiej a miano- 
wieje dziennika La Croix; skonstatowano, że dziennik ten (odbitka 
główna w Paryżu wraz ze 104 dziennikami prowincyonalnymi) 
rozchodzi się 600.000 okazach. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska obre. lać. 


Zamianowani: O. Rachwał Józef ze Zgrom. 00. Dominika- 
nów zast. katechety przy V. gimnazynm we Lwowie ; 
ks. Jarosz Józef tymczasowym katechetą w dwóch 
szkołach ludowych w Tarnopolu. 


Dyccezya tarnowska. 


Przeniesieni: ks, Aleksander Wolski z Trzeiany do Lacka, 
ks. Stanisław Kubas z Łącka do Uszwi, ks. Leon 
Miętus z Uszwi do Dębicy, 

Ks. dr. Stanisław Dutkiewicz, spirytualny seminaryum duchowne- 
go i ks. Adam Warzewski, wikaryusz przy kościele 
katedralnym, pozostają nadal na dotychczasowych sta- 
nowiskach. 


K 00. Bernardynów w Leżajsku 


posiada na składzie książki: Książka do nakożeństwa oraz Hi- 

storya cudawnego obrazu Najśw. Maryi Panny w kościele OQ. 
Bernardynów w Leżajsku. — Książka ta zawiera 3B arkuszy druku. Ci 
na egzemplarza aprawionego w płótno angielskie 70 ct, w skórę ze rło- 
conymi brzegami | zł. go ct. Kupujący winien oprócz ceny wyżej poda- 
nej załączyć 10 ct. na koszta przesyłki, 
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Księgarnia Katolicka 
Dr. WŁ Miłkowskiego, 


w Krakowie. 
otrzymała i poleca świeło wydane 


HOMILIJE 


na niedziele i święta 


całego rokn 
przez 
ks. Antoniego Chmielowskiego 
M. Ś. T. 
(Str. 503 w MELIC B-ce). 
Cena egzemplarza 2 zl. 80 ct. 


%5 et. więcej 


a przesyłką o 


Wyszła świeżo z 


MICHAŁ KARAS 


w Krakowie. maly Rynek 
zaprzys. dostawca win mszalnych 
wedle poświadczenia 
J. E. księcia Kardynaln Albina 

| Dunajewskiega 
i| poleca 

Wielebnemn Dueliowieństwn 
SZ7ina wegiersiie, czy- 

ste naturalne, różnej 

lalości 
po umiarkowanych cenach, 

Paskawe zamówienia wykonuje 
| z wszelką sumiennością 


Zamówienia uskuteczniam 2 piwnic 
znmiejskich bez opłaty kaneumey|nej, 


drukn brosznrka 


pod tyłem: 


„KTO JEST 
Humaczenie słynnego dziełka 
0. 


CHRYSTUS* 
niemieckiego, wydanego przez 


Roh. 


Do nabycia w księgarni Ozajkowskiego i 8 


yfęrtha we Lwowie. 


odh 


Próba organu 


udziala licznie zebranego Duchowień: 


śpiewano kilka ulworów przy nowym org: 
dałem i kopułą, zbudowanym w pracowni p. 


mistrza z Przemyśla. Prawdziwie 
Przewielehn, Duchawieństwu jako 


w swoim zawodzie organmistrza. Co 


1—4 


ściele OU, Karmelitów w Pil 


ja b. r. w ko- 
ie. Przy 
stwa jako też chóru kościelnego od- 
temu slożkowego z pe- 
M. Sojkowskiego organ- 
miło mi polecić p. M. Sojkowskiego 
sumiennego, 
poświadczam własnoręcznie. 


była się dnia 26, wr 


nie s, 


pracowitego i zdolnego 


Ks. Klemens Kiedench, Przeor OO. Karmelitów, 


Plerwszy krajowy koncesln. | 


Chrzśc. Zakład Medalików 


„Emanuel od Św. Józefa 
Kraków, ulica Sienna licz. 13, 
Posiada zapas gotowych medslików| 
własnego wyrobu z wizeronkami 
Iwięlych, z polskimi napisami. Ró 

jeż dla ob. gi 


mi napisami 


! Potrzebny jest | 
= kapelan © 
na wieś. 


Bliższych informacyi udzieli. 


ego medę. [Zarząd dóbr Podkajczyki justowskie 


v. p. Trembow. 


1—4 


Najprzedniejsze weneckie 


kościelne świece woskowe 


wagi 3kg a kę. r kg, 750 gt 500 gr. 250 gr. 160 gr. 125 
długości 195 135 m6 106 100 73 é 
T waj 250 gr. e 83 gr 
Nadstawki grygości = AE” 


Z poręczeniem sa czystość wosku po cenie jak najumiarkowań- 


szej p 
firma, mająca główny | wyłączny 


Edmund 


«r Krakowie, 


ołeca : 
skład śwlec woskowych weneckich 


Klimek 


przy linii A B. 


Poświadczenie! 
Ponieważ sam przekonałem się, źe świece woskowe z fabry- 


ki pod firmą Spadkobiercy G (łavazeiego w We 
tem, że każdy klasztor 


i prawdziwe, pewny ji 


yt dobre są 
lub kościół, który 


tych świec zechce używać, będzie całkowicie zadowolniony, 
Wonecya, dnia 26. listopada 1889 r. 
Dominik kard. Agostini, patrysrcha. 


Rok założenia 1820. 
Srebrny medal w Paryżu 1878 
Dyplom pochw. w Wiedniu 1873. 


INSAM 4PRINOTA 


SL. Ulrich 
w Gröden (Tyrol) 


swoje WYROBY kościelne 
z drzewa ma 
jako to: 
ambony, koufesyonały, 
chwzcielnice, Stacyć Drogi K 
dowej. posągi Świętych, mize 
runki Chrystusa Pana, Szopki 
if a. 
po najniłszych ocenach 


Cenniki darmo i oplatnie, 
SWIADEOTWU 
Firma „Insan et Prinoth" w Gr- 
nową drogę krzyżo- 
ściola parafialnego w Ka- 
iudorf w Styryi ku zupełnemu 
zadowoleniu w! tkich rzeczrzna- 
wców a ku najwięk. podziwieniu 
parafian w oznaczonym terminie 
iza mierną cene, polcenn ją 
szystkim Przew, Zarządom 


ołtarze. 


Wyszedł świeżo nakładem 
Wincentego Kuczabińskiego we Lwowie, 
Zbiór kazań 


na rozmaite uroczystości, 
które wygłosił w kościołach Iwowskich 
Ks. dr. R. Jaszowska, 


Prefekt Arcyhiskupiego Sominarynm chłopców 
DF- Cena ? zl. 50 et. Na porto dołączyć 20 ct "HG 


Do nabycia w Glównym Skladzie 
przedmiotów treści religijnych i artystycznych 


Wincentego Kuczabińskiego 
DEF we Lwowie, ulica Kopernika L 2 


= 


Fabryka świec woskowych 


Edmunda Mikeski w Krakowie, nl. Sławkowska 1. 25, 


poleca swój własny Wyrób świec woskowych (Paschały) gładkich 
i ozdobnych, z bukaetami i wyzłacanych, oraz stoczków białych i kolo- 
rowych 4—26 


Sklad świec stoarynowych po cenach bardzo arda 
ga N ż syła się Cenniki bezpłatnie, 0i 


HARMONIUM 


trwalej konstrukcyt 
posladające piękny I przyjemny głos 


dolecone prees profesorów muzyki ala 
sekół dla nauki śpiewu 
poleca fabryka 


Jana Śliwińskiego 


we Lwowie, ul. Kapernika 1. 16. 


TREŚÓ: Jeszożo o 20-m wrzenia. — + Ks. Zygmunt Szczęsny Peli 


domości dyetezyalne. 


WYDAWCA I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: ks. Z. Lenkiewicz. 


. — Ustawa kongrualna. — Kronika kościelna. — Wia- 


Własność Towarzystwa Wzujemnej Pomocy Kapłanów. 


Z Drukarni W. Łozińskiego. 


